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ARTHUR

Czerwone zawijasy.

Żółte smugi.

Cięcia opalizującego fioletu.

Rozbryzgi nocnego błękitu.

Odsuwam się od ogromnego płótna i unoszę lewą brew, przyglądając się mojemu najnowszemu arcydziełu. Słońce wpada przez otwarte okno Wschodniej Wieży mojego zamku, a ja wdycham głęboko gorące, słone powietrze, które płynie nad Morzem Martwym i wiruje na mojej nagiej skórze.

— Wygląda jak każdy inny pieprzony obraz, który namalowałeś przez ostatnie trzysta lat — dobiega mnie kpiący warkot Brogana z kamiennych schodów prowadzących do trzewi mojego zamku z czarnego kamienia i płatków złota. — Może narysowałbyś coś, co faktycznie wygląda jak... sam nie wiem... coś!

— Masz rację — mruczę, pocierając szorstki zarost na mojej masywnej brodzie, która jest równie spiczasta co ostre wieże mojego zamku. Wiem, że mój irytujący młodszy brat Brogan tylko się ze mną droczy, ale ma trochę racji. — To gówno. To wszystko to gówno. Jestem porażką. Oszustem. Cholernym pacykarzem.

Słyszę za sobą ciężkie kroki Brogana, gdy wgramala się do otwartego pokoju i krzyżuje ramiona na piersi, wypuszczając powolne westchnienie satysfakcji.

— Powtarzam ci to od stuleci, Arthur — wbija szpilę. — No dalej, Starszy Bracie. Rozerwij to płótno na strzępy. Podrzyj je i rzuć na wiatr, żeby nikt nigdy nie musiał patrzeć na te twoje okropne bzdury sztuki nowoczesnej. Zrób to, Arthur. Zrób to.

Ostatnie słowa wypowiada z sykiem, a ja czuję w pokoju smoczy dym, gdy Brogan pogrywa ze mną tak jak zawsze. Wie, że zawsze wpadam w ten hiperkrytyczny nastrój, kiedy kończę obraz. Wie, że zawsze nienawidzę obrazu, nienawidzę swojego talentu, nienawidzę mojego pieprzonego życia, które wydaje się równie bezcelowe jak te przypadkowe plamy koloru, które nazywam sztuką.

Ale wie też, że nigdy nie potrafię zmusić się do zniszczenia jednego z moich obrazów, zrujnowania jednego z moich dzieł, wyrzucenia tego, co moje.

Bo to jest moje.

Moje.

Wszystko moje.

Własność.

Posiadanie.

To jest esencja smoczego ducha i płonie we mnie silnie, chociaż nie Przemieniłem się od prawie pięciuset lat.

Tak, wciąż płonie silnie w mojej udręczonej duszy.

Smocza potrzeba gromadzenia.

Smocza potrzeba posiadania.

Smocza potrzeba roszczenia sobie praw, chwytania, pieprzonego posiadania na własność!

— Nie potrafisz tego zrobić, co? — szepcze Brogan zza moich pleców. Wciąż się droczy, ale słyszę w jego głosie niechętny podziw, wspólne zrozumienie, które wynika ze spędzenia stuleci jako bracia, chociaż w moim umyśle on zawsze będzie dzieciakiem. — Cóż, może to będzie coś warte, kiedy umrzesz, Arthur. Jedynym problemem jest oczywiście to, gdzie do kurwy nędzy zamierzasz trzymać to monstrum? Twój zamek pęka w szwach od płócien! Nie ma ani centymetra wolnej ściany! Twoje skarbce są wypchane zwiniętymi... um, „arcydziełami”... które nie są warte kosztu tego taniego płótna, którego używasz do...

Odwracam się gwałtownie, a na mojej szczupłej, pokrytej bliznami twarzy wykwita warczący uśmiech, gdy prostuję ramiona i patrzę z góry na mojego młodszego brata. Jestem szerszy i wyższy od tego dupka, ale on jest twardy jak skała, tak samo jak ja, tak samo jak wszyscy ocalali smoczy shifterzy.

Choć jak długo przetrwamy bez potomstwa?

Bez partnerek?

Bez... miłości?

— A może po prostu zwinę to czteroipółmetrowe płótno i wsadzę ci je do gardła na przechowanie? — rzucam w niego, zaciskając pięści, gdy moja ognista krew się burzy, a oddech uchodzi w postaci białych kosmyków dymu. Mrugam ze zdziwieniem, czując, jak Smok zwija się we mnie, jakby chciał się wydostać, rozwinąć swoje czarno-złote skrzydła, wybuchnąć ognistym życiem i przebić się przez kamienne ściany tego narzuconego sobie więzienia. Oczywiście, to się nie wydarzy. Nie wydarzyło się od stuleci, więc dlaczego miałoby teraz? — Albo może wsadzę ci je w dupę — dodaję, przełykając ciężko ślinę, gdy czuję, jak mój Smok syczy we mnie, przypominając mi, że nie wszystko stracone, że on jeszcze nie umarł, ja jeszcze nie umarłem, Smoki jeszcze nie umarły. — Właściwie to upiekłoby dwie pieczenie na jednym ogniu. Nie tylko moje płótno byłoby ładnie schowane, ale ty też zamknąłbyś wreszcie kurwa mordę.

— A to dlaczego? — pyta Brogan, drapiąc się po swojej wielkiej głowie i chrząkając, gdy całkowicie połyka haczyk.

— Bo przez większość czasu gadasz dupą, a nie ustami — warczę, a moja twarz wykrzywia się w diabolicznie triumfalnym uśmiechu.

Z rykiem Brogan rzuca się na mnie, skacząc przez rozległy pokój, a ja krzyczę z radości i wychodzę mu naprzeciw. A potem kotłujemy się jak dwa dzieciaki na placu zabaw, uderzając i kopiąc jak zwierzęta, warcząc i plując jak żadne inne stworzenia na ziemi.

— Tylko nie w oczy! — wyje Brogan, gdy trafiam go otwartą dłonią w jego zadowoloną z siebie twarz, a mój długi palec dźga go w lewe oko, podczas gdy on dziko wymachuje pięścią.

— Bądź mężczyzną, mały chłopcze — krzyczę, gdy twarz Brogana robi się czerwona od siły mojego ciosu, który, jak wiem, boli równie mocno z powodu zniewagi bycia spoliczkowanym jak chłopiec, zamiast uderzonym pięścią jak mężczyzna.

Kotłujemy się jak dzieciaki, dopóki obaj nie jesteśmy wyczerpani, i w końcu odtaczamy się od siebie, leżąc na plecach na zimnej, kamiennej podłodze mojego mrocznego zamku. Nasze masywne klatki piersiowe unoszą się i opadają, a smoczy dym ciężko wisi w słonym powietrzu.

Ale to tylko dym.

Żadnego ognia.

Żadnych skrzydeł.

Żadnych łusek.

— Patrz, co zrobiłeś, ty niezdarny ośle — mówię, kiedy siadam i widzę, że moje nowo powstałe arcydzieło ma w sobie wielką dziurę w rozmiarze i kształcie mięsistej prawej pięści Brogana. — Gdzie moja pieprzona igła z nitką?

Brogan siada, po czym natychmiast opada z powrotem i tarza się, kpiąc ze mnie. — Nie zamierzasz chyba zaszyć tej pieprzonej dziury. To już przesada, Arthur. Poważnie, stary. Myślałem, że widziałem już wszystko, ale to muszę zobaczyć.

Zajmuje mi to chwilę, ale potem na mojej twarzy wykwita uśmiech, aż w końcu ja też się śmieję.

— Stary, musimy częściej wychodzić — mruczę, kręcąc głową.

— Mów za siebie, bracie — mówi Brogan. — To ty musisz częściej wychodzić. Ja prowadzę aktywne, pełne życie. Zarządzam dwunastoma firmami w ośmiu różnych krajach. — Robi pauzę i patrzy w lewo, jakby liczył. — Cóż, piętnastoma firmami, jeśli policzyć te nielegalne. Ale ponieważ one nie istnieją legalnie, nie liczmy ich.

— Ta, nie liczmy tych podejrzanych, nielegalnych interesów, na wypadek gdyby IRS podsłuchiwało — mówię ze zrezygnowanym kręceniem moją wielką głową.

Brogan się śmieje, ale potem jego zielone oczy zwężają się i niemal łagodnieją, gdy skupia na mnie wzrok. — Ale poważnie, bracie. Tylko dlatego, że nasze Smoki zaginęły, nie znaczy, że jesteśmy kurwa martwi, wiesz. Poza murami tego zamku wciąż toczy się życie. Życie i miłość.

Prycham na mojego brata. — Miłość? Tak nazywasz swoje pijackie przygody na jedną noc?

— Zaliczyć i zapomnieć, mały — mówi Brogan z chrząknięciem. — Dopóki nie zjawią się nasze przeznaczone przez los partnerki, oczywiście. Krągłe i nagie, jadące na jednorożcach przez chmurę pieprzonego gwiezdnego pyłu.

— Przeznaczone przez los partnerki — chrząkam, próbując przewrócić oczami, ale z jakiegoś powodu nie do końca mi to wychodzi. Znowu czuję, jak mój Smok zwija się i syczy w głębi mojej duszy, mrugam i zerkam w lewo, ciężko przełykając ślinę. Potem mrugam ponownie i udaje mi się prychnąć na komentarz Brogana. — Więc jesteś gotów oddać się temu mitowi, czy to wszystko to twoja nowa fantazja?

— Dlaczego nie? To twoja fantazja też, co? — warczy Brogan.

— Fantazja? Co masz na myśli? — warczę.

— Mam na myśli to, Arthur! — mówi, siadając i rozkładając szeroko swoje grube ramiona. — Zamykanie się na stulecia w jakimś mrocznym zamku na środku Morza Martwego. Ja przynajmniej tam jestem i szukam mojej Przeznaczonej przez Los Partnerki. Ty po prostu tu siedzisz i czekasz, aż sama do ciebie przyjdzie! To tak nie działa, bracie.

— Dokładnie tak to działa! — ryczę, a mój gniew rośnie, bo teraz to ja połykam haczyk i daję się wciągnąć w dyskusję, której nie chcę prowadzić. — Właśnie to oznacza los, Brogan. O to właśnie chodzi w przeznaczeniu. Wiara we wszechświat. Wiara w przyszłość. Wiara w to, co moje. Moje. Pieprzone moje!

Dym bucha z moich nozdrzy i przysięgam, że czuję ogień w mojej krwi, słyszę, jak mój Smok syczy i warczy, jakby czuł, że coś nadchodzi, jakby stulecia czekania dobiegały końca, jakby los wreszcie nagradzał moją cierpliwość darem obiecanym przez stary Smoczy Mit:

Mit Przeznaczonych przez Los Partnerek.

Jedna idealna kobieta dla każdego z nas.

Jedna idealna kobieta, by na nowo przebudzić w nas Smoka.

By nosić nasze nasienie.

By być naszą na zawsze.

Moja na zawsze.

Moja!
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ADDIE

— Moje! To moje! Moje. Moje. Moje!

— OMG, jesteś taka nieobliczalna, Addie! Masz, weź to! Tylko mnie nie zabijaj, okej? Jestem twoją najlepszą przyjaciółką. A przynajmniej byłam twoją najlepszą przyjaciółką, dopóki totalnie nie oszukałaś.

— Nie oszukuję — mówię, pochylając się nad szachownicą i zbijając hetmana Bonnie moim skromnym pionkiem. Jest beznadziejna w szachy, ale mnie to nie obchodzi. Wygrana to wygrana, a ja uwielbiam wygrywać. Kurwa, uwielbiam to! — Poza tym, twój hetman jest mój, a twój król będzie martwy w jakichś dwóch ruchach.

— Czekaj, więc gra toczy się dalej, nawet jeśli Królowa zginie? To seksistowskie i odmawiam gry. Więc jest remis.

Prycham i kręcę głową, analizując w myślach trzy kolejne ruchy. Potem kiwam głową z zadowoloną z siebie satysfakcją. — Ta. Najwyżej dwa ruchy. I to przy dobrych wiatrach. Równie dobrze możesz się poddać, żebyśmy mogły zagrać jeszcze raz.

— OMG, ty mnie w ogóle nie słuchałaś! — piszczy Bonnie tym wysokim tonem, który, jak wie, doprowadza mnie do szału. Mój słuch jest superwrażliwy i czasami przysięgam, że słyszę robaki pełzające w ścianach.

Przekręcam gwałtownie głowę w lewo i marszczę brwi, patrząc na jasnoniebieskie ściany tego, co nazywam moim „słonecznym pokojem”, chociaż nie dociera tu już więcej słońca, odkąd zbudowali to monstrum w postaci kompleksu apartamentów tuż obok mojego małego bliźniaka. Pomijając nadludzki słuch, słyszałam, jak wartość mojej nieruchomości spada w momencie, gdy wylali fundamenty.

Bonnie coś mówi, ale jej nie słucham. Słucham tego. Tego dziwnego brzęczenia, o którym myślałam, że to ekipa budowlana z sąsiedztwa, ale wydaje się, jakby dobiegało z moich ścian.

— Słyszysz to? — mówię, unosząc lewą brew, co sprawia, że Bonnie chwyta się za pierś i wzdycha w ten swój przesadnie dramatyczny sposób.

— Nie — mówi, porzucając grę i wzdychając. — To znaczy, tak, słyszę mnóstwo rzeczy, jeśli się skupię. Ale to wszystko to tylko szum w tle.

— Właśnie tym to jest — mówię. — Szumem w tle. Posłuchaj. Ten brzęczący dźwięk. Słyszysz go? — Zerkam na Bonnie i przechylam głowę. — Właściwie to bardziej przypomina buczenie, teraz jak o tym myślę.

— Nie, to brzęczenie — mówi Bonnie, przewracając oczami. — Zdecydowanie brzęczenie. — W mgnieniu oka pochyla się i chwyta mój kubek z kawą. Wącha go i chrząka. — Hę. Tylko kawa.

Wyrywam się z zamyślenia i śmieję się. — Co, myślałaś, że przez cały ten czas piłam wódkę? Jest jakaś jedenasta rano, Bonnie. To bardziej w twoim stylu niż w moim.

— Um, to było w stylu nas obu w college'u, skarbie — odparowuje Bonnie. — Zdecydowanie zaliczyłyśmy tam pełne doświadczenie dziewczyn z siostrzeństwa.

Znowu się śmieję, gdy mgliste wspomnienia z naszego domu siostrzeństwa wpadają do głowy jak dziwnie ciepła bryza, która przepływa przez uchylone okno. Jest słoneczny dzień (choć oczywiście nie w moim „słonecznym pokoju”...), ale to też środek stycznia.

— Cóż, nie pełne doświadczenie — mówię, z jakiegoś powodu rumieniąc się, gdy podciągam moje grube nogi do mojego, co tu dużo mówić, dużego ciała i obejmuję się jak uczennica. — Całkowicie pominęłyśmy część z seksem po pijaku.

— Seks po pijaku jest przereklamowany — mówi Bonnie z chichotem. — Ale to lepsze niż brak seksu. Co niestety jest teraz sytuacją nas obu.

Wybucham śmiechem, klaszcząc w dłonie i kołysząc się w przód i w tył, aż moje wielkie cycki podskakują i trzęsą się w sposób, który wysyła ciepły dreszcz przez moje ciało. Wiem, że Bonnie jest sarkastyczna — albo ironiczna — nie jestem pewna. Ale rozumiem jej humor. Zaprzyjaźniłyśmy się w college'u, ponieważ byłyśmy dużymi dziewczynami, które wychowano tak, by kochały siebie, kochały swoje ciała, kochały życie i wszystko, co w nim jest.

— Więc gdzie się zgubiłyśmy? — mruczę na głos, gdy mój umysł omiata dekadę od naszego ukończenia studiów — dekadę, w której obie ponosiłyśmy porażki w miłości częściej, niż wydawało się to sprawiedliwe.

— Um, najwyraźniej prowadzisz rozmowę w swojej głowie, ale mimo to, moja odpowiedź brzmi: mów za siebie — mówi stanowczo Bonnie, krzyżując ramiona na swoim ciężkim biuście i patrząc na mnie z góry. — Ja zmierzam do swoich celów zgodnie z planem.

— Och, racja — mówię, tracąc uśmiech i piorunując Bonnie wzrokiem. Kocham ją na zabój, ale uwielbiam też wygrywać — zwłaszcza kłótnie. — Bonnie ta Ważniacka Bankierka. Jeden awans od... czego? Od czego, Bonnie? Szczęścia? Rodziny? Dzieci? Nie. Jeden awans od po prostu kolejnego szczebla na tej pieprzonej drabinie. Tylko się nie skalecz, kiedy będziesz rozbijać ten szklany sufit, skarbie.

Bonnie gapi się, jakby zastanawiała się, czy mówię poważnie. Moja uwaga była trochę ostra, ale nie wycofuję się z walki.

A kiedy widzę, jak jej brązowe oczy się zwężają, a usta wykrzywiają się w rywalizacyjnym uśmiechu, wiem, że ona też chce wygrać.

— Przynajmniej mam karierę, cele, jakiś cholerny cel w życiu — odparowuje. — Wydałaś wszystkie pieniądze, które zostawili ci rodzice, na ten głupiutki mały domek i teraz jesteś spłukana. I sama. I bezrobotna. Jaki jest twój plan, co? Czekać, aż Bezimienny Książę Disneya wyjedzie z puszystej białej chmury na jednorożcu? To znaczy, małżeństwo, rodzina, dzieci? O tym myślisz przez cały dzień? Cholera, musisz częściej wychodzić, siostro. Przestań żyć przeszłością. Kobieta nie potrzebuje tego całego gówna, żeby być szczęśliwą i spełnioną.

Mrugam, gdy jej riposta piecze jak policzek. Wiem, że ma rację. Widziałam mnóstwo kobiet, które są zaciekłymi singielkami i żyją wspaniałym życiem. Ale jednocześnie nie podoba mi się, jak Bonnie sugeruje, że pragnienie kogoś wyjątkowego, pragnienie tradycji ślubu, przyszłości z rodziną, dziećmi, podwórkami, psami i tym wszystkim, należy do przeszłości.

Mam zamiar wygłosić własną gadkę na ten temat, ale w ostatniej sekundzie się powstrzymuję. Wiem, że Bonnie ukrywa własne lęki i niepewności, tak samo jak ja. Wiem, że jest w niej część, która tęskni za tym jedynym, za tym idealnym dopasowaniem, za mężczyzną, który zwali ją z nóg jak w każdej napisanej kiedykolwiek historii miłosnej, za kimś, kto zawładnie jej wyobraźnią i jej sercem, jej umysłem i jej pieprzoną duszą.

Zawładnia nią i rości sobie do niej prawa.

— Mój typ księcia nie jeździ na jednorożcu — mówię, ustępując i wymuszając uśmiech, próbując opanować w sobie chęć do walki. — Prędzej na Harleyu.

Bonnie prycha, a na jej twarzy pojawia się uśmiech. — Och, proszę cię. Nie nadajesz się na dziewczynę złego chłopca. Twój typ to zamyślony, udręczony artysta. Co oznacza, że twój książę wjedzie tu VW Bugiem całym ochlapanym farbą.

— Ta, powodzenia we wciskaniu mojego wielkiego tyłka do VW Buga — mówię, i teraz obie uśmiechamy się szeroko, gdy nastrój trochę się rozluźnia. Obie bierzemy głębokie oddechy, a potem wzdycham. — Ale tak poważnie, Bonnie. Wiesz, że zgadzam się z tobą w filozofii, że każda kobieta powinna wybrać własną ścieżkę. Ale ostatnio buzuje we mnie ta potrzeba... może to hormony albo coś — nie wiem. Po prostu czuję, że coś nadchodzi, wiesz? Dla nas obu.

— Okej, to brzmi jak jakiś cholerny omen śmierci — mruczy Bonnie. Próbuje przewrócić oczami, ale nie do końca jej to wychodzi. Zawsze byłam tą bardziej rozmarzoną z nas, ale chociaż nigdy by tego nie przyznała, Bonnie też pragnie tej staroświeckiej historii miłosnej. — Coś nadchodzi dla nas obu? Próbujesz mnie wystraszyć, czy to...

Przerywa nam piknięcie mojego wielkiego czerwonego telefonu, który chwytam z przerażeniem. Nie chcę, żeby Bonnie wiedziała, że wróciłam do randek online. Nie po tej katastrofie sprzed sześciu miesięcy, która wpędziła mnie w najmroczniejszy okres samotności w moim życiu.

— Okej, masz zakaz spotykania się z facetami z internetu — wrzeszczy Bonnie, próbując wyrwać mi telefon. — Ustaliliśmy, że musisz wyjść do ludzi i faktycznie poznać kogoś w prawdziwym życiu. Inaczej dajesz się wciągnąć w te relacje oparte tylko na pisaniu, a kiedy w końcu spotykasz swojego księcia, w ogóle nie przypomina tego ze zdjęcia i nie jest nawet w połowie tak miły, jak w wiadomościach. I jeszcze jedno...

Uciszam ją, rzucając telefon na jej kolana i chrząkając, jakbym przynajmniej wygrała tę małą bitwę. — To nie randka. To oferta pracy. Bez celu i bezrobotna? Już niedługo. Spójrz.

Bonnie mruga i skupia się na telefonie. Przewija tę fajną nową aplikację, w której freelancerzy mogą zamieścić swój profil, a on jest wysyłany do wszelkiego rodzaju firm i osób prywatnych szukających kogoś do zatrudnienia do wszystkiego, od koszenia trawnika po zarządzanie inwestycjami.

— Um, to na stanowisko asystentki. Masz dyplom ukończenia studiów, Addie. Dlaczego w ogóle miałabyś aplikować na osobistą asystentkę jakiegoś dyrektora? Poza tym, to dla jakiejś przypadkowej firmy o nazwie Dead Sea Drilling na Bliskim Wschodzie czy coś. Dead Sea Drilling? Poważnie? Brzmi jak przykrywka dla podziemnej firmy porno.

— Firmy dopuszczone do tej strony są weryfikowane i sprawdzane — mówię, wymyślając to wszystko na poczekaniu. Oczywiście, nie ma mowy, żebym w ogóle rozważała odpowiedź na tajemniczą wiadomość od firmy o nazwie Dead Sea Drilling, ale Bonnie nie musi o tym wiedzieć. — Jestem pewna, że to całkowicie legalny biznes.

— Zobaczmy — mówi stanowczo Bonnie. Odrzuca mi mój telefon i wyciąga swój własny, elegancki, czarny, w pełni biznesowy telefon. — Dead Sea Drilling. Zobaczmy, co internet ma do powiedzenia. Och, spójrz. Kompletnie nic. Firma widmo. — Wzdycham i czekam na to spojrzenie triumfu, ale wtedy Bonnie się waha. — Hę — mówi, marszcząc brwi i przesuwając palcem po ekranie. — Niech no sprawdzę, co baza danych mojego banku ma na tych facetów.

— To mogą być babki, wiesz — mówię.

— Żadna babka nie zakłada firmy o nazwie Dead Sea Drilling. Poza tym, wydaje mi się, że wiercenie w poszukiwaniu ropy jest nielegalne na Morzu Martwym. O, proszę. — Zmarszczka na czole Bonnie pogłębia się, gdy czyta to, co wyciąga z prywatnych plików swojego banku. Potem podnosi wzrok ze zdezorientowanym półuśmiechem. — Hę. Więc firma jest prawdziwa. Bank ma na nich teczkę. To spółka holdingowa — co oznacza, że nie robi nic poza posiadaniem innych firm. Jest też prywatna, co oznacza, że należy do osoby prywatnej lub rodziny. — Kolejna pauza i kolejne przesunięcie palcem. Potem stuknięcie w ekran i jej oczy robią się wielkie jak słońce. — Wygląda na to, że rodzina — mówi, a jej oczy są przykute do ekranu w sposób, który rozbudza moją ciekawość jak u kota w nowym domu. — Dwóch braci. — Znacząca pauza, po której następuje westchnienie i trzepotanie powiekami. — O. Mój. Boże. Bierzesz tę pracę, Bonnie. Nawet jeśli masz być pomywaczką w zamku na środku Morza Martwego, tak bardzo bierzesz tę pracę!
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DWA TYGODNIE PÓŹNIEJ

ZAMEK NA ŚRODKU MORZA MARTWEGO

ARTHUR

— Przydałaby mi się pomywaczka — mówię do Brogana, który przez cały dzień zachowuje się cholernie dziwnie. Niespokojny i podejrzany, tak jak wtedy, gdy planuje coś skomplikowanego — przynajmniej skomplikowanego jak na niego. — Och, czekaj, nie mam w moim zamku żadnych pieprzonych zmywaków. Więc nie. Nie ma wolnych miejsc pracy w moim zamku. — Prycham i kręcę głową na mojego brata idiotę — który najwyraźniej myśli, że jestem na tyle głupi, by nabrać się na jego żałosny plan. — Poważnie, Brogan? Taki był twój plan? Zatrudnić jakąś kobietę, żeby pojawiła się w stroju pokojówki i rozebrała się dla mnie? I co potem? Mój kutas zdecyduje, że jest moją przeznaczoną przez los partnerką, więc się z nią ożenię i będę żył długo i szczęśliwie?

Brogan mruga i próbuje wyglądać niewinnie. Ale ten skurwiel wygląda na winnego nawet wtedy, gdy śpi. — Hej, nie miałem nic wspólnego z tym, że ta kobieta przyszła tu szukać pracy! To całkowicie niespodziewane! — Rozszerza oczy i wzdycha. — OMG, to musi być los! Tak, to jest to! Los przyprowadził twoją partnerkę prosto pod twoje drzwi. Teraz zamknij ją w swojej wieży i pokaż jej swojego... smoka.

Na jego twarzy pojawia się głupkowaty uśmiech, ale ja się nie śmieję. Jedna rzecz to robienie mi żartów — widziałem to wszystko przez stulecia. Ale to dotyczy kogoś innego. Jakiejś biednej kobiety, która prawdopodobnie jest striptizerką albo dziewczyną na telefon z notesu Brogana. — Poważnie, taki był twój plan? Sprawić, bym pomyślał, że ta kobieta została mi zesłana przez bogów, że pojawiła się na moim progu jak w micie czy bajce, że w chwili, gdy ją zobaczę, zdecyduję, że jest moją przeznaczoną przez los partnerką?

— Nie jest striptizerką i nie jest dziewczyną na telefon — mówi Brogan, w końcu porzucając fasadę i wzdychając. — Słuchaj, bracie. Potrzebujesz kobiecego towarzystwa. To po prostu niezdrowe, żeby przez setki lat nie czuć wnętrza ciepłej cipki, nie ssać sutków wielkich jak księżyc, nie klapsować wielkiego, okrągłego tyłka i nie rozchylać ładnych pośladków jak ten sprośny smok, którym byłeś za dawnych czasów.

Powstrzymuję uśmiech, bo Brogan trochę do mnie trafia. Ale nie zamierzam się złamać. Wierzę w mit i poczekam na moją partnerkę. — To było trzysta lat temu. Wtedy wszystko wyglądało inaczej. Mogliśmy Przemieniać się w tę i z powrotem na zawołanie. Byliśmy wolnymi smokami, potężnymi jak słońce, wszechmocnymi jak księżyc.

Brogan mruży oczy, gdy moja powaga teraz do niego dociera. Jest o sto lat młodszy, ale pamięta, kiedy to się stało: kiedy wszystkie pozostałe Smoki straciły skrzydła, straciły łuski, straciły swój ogień.

Zgubiły swoją drogę.

— Cóż, to było wtedy, to jest teraz — mówi Brogan, wiercąc się niespokojnie. Wie, że go oceniam — oceniam go tak samo, jak oceniałem siebie, kiedy Smoki popadły w niełaskę. Na początku nie mogłem zrozumieć, dlaczego nasze Smoki się wycofały, cofnęły, odmówiły wyjścia na zewnątrz, nawet kiedy rozkazywaliśmy, kiedy wołaliśmy, kiedy kurwa błagaliśmy!

Zrozumienie tego zajęło mi dziesięciolecia i dopiero kiedy sprzątałem starą bibliotekę i przekartkowałem tę oprawioną w smoczą skórę księgę Starych Zwyczajów, dotarło to do mnie:

Nasze Smoki wycofały się w gniewie, we frustracji, w jawnym proteście!

Ona nie jest naszą partnerką, przypominał mi mój Smok stulecia temu, kiedy Brogan i ja chodziliśmy na hulanki jak na awanturników z naszej młodości przystało. Za każdym razem, gdy bierzesz kobietę, która nie jest naszą partnerką, tracisz cząstkę siebie. Tracisz cząstkę mnie. Wkrótce zniknę, a ty będziesz tylko człowiekiem.

— Cóż, to pospiesz się i znajdź naszą partnerkę, Zrzędliwy Ponuraku — odparowywałem. — Będę w zaułku na tyłach.

Krzywię się, gdy te wspomnienia mnie nawiedzają — mgliste wspomnienia przysłonięte chmurą pijaństwa, która zawsze nade mną wtedy wisiała. Ignorowałem znaki, że mój Smok się oddala, że to samo dzieje się z Broganem, że dzieje się to na całym świecie z kilkoma pozostałymi Smokami.

A potem pewnego dnia nie mogłem się Przemienić.

— Brogan, posłuchaj — mówię, kręcąc głową i krzyżując ramiona na mojej nagiej piersi (nigdy nie noszę koszuli w moim domu). — Doceniam intencje. Ale to nie jest właściwa droga. Zrezygnowałem z prób kontrolowania tego, jak żyjesz. Ale nie zachwieję się w mojej wierze. Pewnego dnia moja przeznaczona przez los partnerka pojawi się w moim życiu. Wtedy zobaczysz, że miałem rację, i będziesz mógł zrobić to samo co ja.

— Masz na myśli siedzenie w ochlapanym farbą zamku jak jakiś dziwak? Nie, dzięki. — Wzdycha i odwraca się, jakby pogodził się ze swoim losem — którym jest przegrana z moją wolą. — W porządku. Wygrałeś. Obaj jesteśmy zbyt uparci, by przekonać drugiego, że nasza droga jest właściwa. I tak nie wiem, o czym kurwa myślałem, zatrudniając tę kobietę i sprowadzając ją tutaj. Chociaż muszę przyznać, że nie wiem, o czym ona myślała, żeby faktycznie się zgodzić, kiedy ledwie podałem jej opis stanowiska.

— Czekaj, ona naprawdę nie jest striptizerką ani dziewczyną na telefon? — mówię. — Jest taką normalną, zwykłą kobietą? Skąd jest? I tak, dlaczego u licha jakaś normalna kobieta miałaby przyjąć pracę zaoferowaną przez twój podejrzany tyłek?

Brogan zatrzymuje się i zerka przez ramię z dziwnym błyskiem w oczach. — Dlaczego po prostu sam jej nie zapytasz, Arthur? W końcu i tak tu jest. — Potem odwraca się całkowicie, by znów stanąć ze mną twarzą w twarz. — A skoro już jesteśmy przy tym ckliwym temacie przeznaczonych przez los partnerek i tych bzdur, pozwól, że cię o coś zapytam: jak w ogóle działa los?

— Co masz na myśli? — mówię z marszczeniem brwi, gdy dreszcz przebiega po moich twardych, długich plecach.

— Mam na myśli, jak Przeznaczona przez Los Partnerka Smoka pojawia się w jego życiu? Magia? Po prostu wyskakuje znikąd?

Pocieram tył głowy i przestępuję z nogi na nogę. — Cóż, nie. Nie magia. Po prostu by się pojawiła, tak sądzę. Tak myślę. Może jakiś dziwny zbieg okoliczności sprawi, że nasze ścieżki się skrzyżują, a w chwili, gdy ją zobaczę, będę wiedział, że jest moja.

— Więc czy to się nie kwalifikuje?

— Co się nie kwalifikuje? — mówię z pustym wyrazem twarzy.

— To — mówi Brogan, rozkładając szeroko ramiona. — Mój kretyński plan, żeby sprowadzić jakąś kobietę do twojego zamku i cię z nią umówić, to ten „dziwny zbieg okoliczności”, który postawił tę kobietę na twojej drodze. Teraz wszystko, co musisz zrobić, to na nią spojrzeć i zdecydować, czy jest twoim pieprzonym przeznaczonym przez los króliczkiem do przytulania, czy nie. Właściwie to musisz na nią teraz spojrzeć! Jak mógłbyś na nią nie spojrzeć, bracie? To znaczy, a co jeśli ona jest...

— W porządku! — krzyczę, przerywając mu i uśmiechając się szeroko. — Jedno spojrzenie.

Wciąż się uśmiecham, ale moja krew jest gorąca i przysięgam, że czuję, jak mój Smok porusza się we mnie. A może to tylko mój kutas — w końcu wciąż jestem mężczyzną z jajami wielkości Jowisza, kutasem, który naprawdę pragnie najeżdżać i plądrować, rościć sobie prawa i koronować, brać i posiadać.

Jestem już za drzwiami i kieruję się w dół krętymi kamiennymi schodami, kiedy słyszę, jak Brogan woła za mną.

— Ej, może najpierw załóż pieprzoną koszulę, ty dziwaku.
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— Okej, na tych krętych schodach stoi jakiś dziwak bez koszuli i gapi się na mnie — mruczę, stukając obcasami i stając tak prosto, jak tylko potrafię. Mój tyłek wystaje, moje cycki sterczą, moje uda są ciasno złączone, tak samo jak palce u stóp. Nie mam pojęcia, dlaczego stoję tu jak służba przygotowująca się do inspekcji przez pana domu. Właściwie to nie mam pojęcia, dlaczego w ogóle tu stoję!

— Tak bardzo bierzesz tę pracę — powiedziała Bonnie. Na początku myślałam, że żartuje, tylko się ze mną droczy. A potem, kiedy pokazała mi zdjęcie w swoim telefonie, byłam pewna, że żartuje. Na zdjęciu był Brogan — mężczyzna, który zatrudnił mnie do tej pracy: znakomicie płatnej posady tymczasowej asystentki, by pomóc komuś, kogo nazwał swoim „starszym bratem”, uporządkować jego „rzeczy”.

— Przystojny — powiedziałam. — Ale to nie dla mnie. Może ty powinnaś wziąć tę fuchę, Bonnie.

— Może wezmę — mruknęła Bonnie, patrząc na zdjęcie Brogana i oblizując usta. — Ale w ofercie jest napisane, że to dla brata, nie dla Brogana. Ma na imię Arthur. Nie mogę jednak znaleźć zdjęcia.

— Starszego brata — powiedziałam, wskazując na podejrzany opis stanowiska, który Brogan przysłał wraz z ofertą. — Arthur to prawdopodobnie jakiś zgrzybiały relikt zaszyty gdzieś na strychu, walący konia do porno przez cały dzień.

— Brzmi dokładnie jak twój typ — powiedziała Bonnie ze złośliwością, którą prawie mogłam posmakować. — Lubisz zmywać spermę ze ścian, prawda?

Zgięłam się wpół ze śmiechu, gdy tak przerzucałyśmy się słowami, a nasze żarty stawały się coraz bardziej sprośne, w miarę jak pozwalałyśmy sobie na coraz brudniejszy dowcip. Ale kiedy zaczerpnęłyśmy powietrza, pytanie wciąż wisiało w powietrzu:

Czy zamierzałam to zrobić?

Czy zamierzałam w ogóle odpowiedzieć?

— Oto jak sprawdzisz, czy to legalne, czy nie — powiedziała Bonnie. — Poproś o szalenie dużą zaliczkę na swojego PayPala. Założę się, że to będzie ostatnia rzecz, jaką usłyszysz od Dead Sea Drilling.

Zamrugałam i przechyliłam głowę. Wciąż czułam się trochę głupkowato, ale było to na tyle bezpieczne, by przynajmniej odpowiedzieć. Wszystko odbywało się przez tę stronę internetową, a moje prawdziwe imię i nazwisko oraz lokalizacja były ukryte, dopóki nie zdecydowałam się nimi podzielić. Wszystko, co Brogan by zobaczył, to mój publiczny profil i bardzo porządne zdjęcie, które jest całkowicie biznesowe. (Cóż, biorąc pod uwagę ograniczenia, którymi zostałam obdarzona, oczywiście: głównie zestaw zderzaków, które nie przestrzegają zasad... ;))

— Pokaż mi kasę, co nie? — powiedziałam, po czym wzruszyłam ramionami i wysłałam wiadomość. — Proszę. Zrobione.

— O ile poprosiłaś?

— Czterdzieści kawałków — odpowiedziałam nonszalancko.

— Czterdzieści tysięcy? — pisnęła Bonnie.

I znowu śmiałyśmy się z samej myśli, że ktoś mógłby zapłacić czterdzieści tysięcy dolarów zaliczki na podstawie CV i zdjęcia twarzy.

Ale wtedy mój telefon zapiszczał.

A mój PayPal brzęknął.

A ja, kurwa, zemdlałam.

 

Kolejne dwa tygodnie minęły, jakbym była we śnie. Pieniądze były prawdziwe, a skoro już je przyjęłam, oznaczało to, że przyjmuję tę pracę! Kompletnie nie spodziewałam się, że ten facet, Brogan, odpisze, ale skoro to zrobił, zobowiązałam się polecieć nad pieprzone Morze Martwe, żeby pomóc jakiemuś starszemu bratu uporządkować jego „rzeczy”!

— W najgorszym razie skończę pochowana w morzu, kiedy już ze mną skończą — powiedziałam do Bonnie, gdy wiozła mnie na lotnisko.

Ale Bonnie się nie śmiała. — Czuję, że to moja wina — mruknęła. — Przekonałam cię, żebyś pojechała, a teraz już nigdy cię nie zobaczę. Po prostu oddaj te pieniądze i to odwołaj.

— Nie mogę — powiedziałam stanowczo. — Prośba o zaliczkę była w zasadzie obietnicą, że jeśli zapłaci, to biorę tę robotę. A ja nie łamię obietnic.

— Od kiedy? — zapytała Bonnie z uniesioną brwią. — Złamałaś chyba z milion obietnic przez te dwadzieścia lat, odkąd się znamy.

Prychnęłam i wzruszyłam ramionami. Bonnie miała rację. Zaangażowanie i doprowadzanie spraw do końca nie są moimi mocnymi stronami. Ale milczałam, gdy podjeżdżałyśmy na lotnisko, gdzie czekał na mnie bilet. Prawda była taka, że nie wiedziałam, dlaczego to robię. Owszem, czterdzieści tysięcy dolarów to kupa kasy. Ale każda kobieta z połową mózgu podejrzewałaby, że nikt nie płaci czterdziestu kawałków z góry, chyba że dzieje się coś superdziwnego. Albo superniebezpiecznego. Albo supernielegalnego.

Mimo to było coś w tej dziwności, co pobudziło moją wyobraźnię — a przynajmniej ciekawość. Kim był ten tajemniczy brat? Jakie „rzeczy” wymagały uporządkowania? Skoro Brogan miał tyle pieniędzy, dlaczego zatrudniał anonimową freelancerkę? Dlaczego zatrudnił mnie?

— Wiesz, że nieodparcie ciągnie mnie do takich dziwnych zbiegów okoliczności, Bonnie — powiedziałam. — To jest tak nagłe i losowe, że to nie może być losowe.

— Ee, właśnie to oznacza słowo losowe — powiedziała Bonnie.

Ale wiedziałam, że rozumie, nawet jeśli nie postrzegała świata w ten sposób — albo przynajmniej nie chciała się do tego przyznać. Chociaż spędziłam sporą część życia na dryfowaniu, jakoś nigdy nie czułam, że nie mam celu. To tak, jakbym dryfowała w kierunku czegoś, i nie mogę oprzeć się myśli, że to właśnie to. W końcu tak właśnie działa los, prawda? Zbieg okoliczności, który jest zbyt dziwny, by być przypadkowym. Podejmujesz decyzję, by zrobić krok naprzód. I wkraczasz w nowy świat.

— Dziwny nowy świat — mruczę teraz, starając się nie patrzeć na cienistą postać bez koszuli, stojącą w oddali. — Co on, kurwa, robi?

— Podszedłbym bliżej, ale nie mam koszuli, a to niegrzeczne — woła do mnie ze swojego podestu nieco ponad metr nad zimną, kamienną podłogą.

Jego głos jest głęboki, dźwięczny, gęsty i męski. Ale słowa padają powoli, prawie tak, jakby mówienie wymagało od niego wysiłku. Znam to uczucie. Zdarza się tak, gdy spędzasz większość czasu w samotności i niewiele rozmawiasz.

— Wolałabym, żebyś był niegrzeczny niż dziwny — odkrzykuję. — Poza tym, kiedy mówisz, że nie masz koszuli, masz na myśli, że nie posiadasz żadnej koszuli? W sensie, ani jednej?

— Mam tysiąc koszul z najdelikatniejszego jedwabiu — mówi powoli, a jego głos odbija się echem od ścian, gdy schodzi po krętych schodach. — Ale nie znoszę ich nosić z obawy, że się poplamią.

Mężczyzna podchodzi bliżej, aż staje pod masywnym żyrandolem, który może mieć żarówki, ale nie musi. Świeci na zielono i złoto, i zajmuje mi chwilę, by uświadomić sobie, że został zaprojektowany tak, by łapać światło słoneczne wpadające przez zamkowe okna i je odbijać. Nie ma w nim żadnych żarówek.

Właściwie... myślę, skanując ściany w poszukiwaniu gniazdek, na wypadek gdybym musiała naładować iPhone'a (wiecie, w razie gdyby 911 faktycznie odpowiedziało tutaj, na środku Morza Martwego. OMG, jestem taka martwa).

— Jestem Arthurem — mówi, a ja tylko gapię się, jak jego naga klatka piersiowa się napina, twarde mięśnie brzucha falują jak ocean, a czarna jedwabna piżama unosi się dokładnie tam, gdzie jego...

— Dlaczego nie ma tu żadnych gniazdek? — wypalam. — Nie potrzebujesz tu prądu?

Zmuszam się, by spojrzeć mu w oczy i zignorować to coś rosnącego w jego spodniach. Ale spojrzenie mu w oczy to wielki błąd.

Zielone oczy, które płoną jak księżyce z innego wszechświata.

Ciemne, ale usiane złotym światłem, od którego podwijają mi się palce u stóp.

Oczy ze snu, którego nigdy nie miałam.

Oczy ze snu, w który właśnie wkroczyłam.

— Słońce daje światło w dzień. Księżyc oświetla noc — mówi Arthur, robiąc kolejny krok, z oczami utkwionymi we mnie i wyrazem na swojej pokrytej bliznami, zabójczo przystojnej twarzy, którego za nic w świecie nie potrafię zinterpretować. — A ty oświetlasz wszystko pomiędzy.

— Przepraszam, co? — mówię, mrugając chyba ze sto razy, gdy dociera do mnie, że to jest ten „starszy” brat?! — Czekaj, ty jesteś tym starszym bratem?! — wypalam, kręcąc głową, próbując otrząsnąć się z tego kurewsko dziwnego komentarza.

Arthur przechyla głowę i marszczy brwi, odwracając się w połowie w stronę szczytu schodów, po czym prycha. — Starszy brat? Tak mnie opisał Brogan? — W końcu wzrusza ramionami i rozkłada szeroko ręce. Jego tricepsy są grube i wyrzeźbione, bicepsy pulsują żyłami, które wyglądają jak węże. Jego szyja jest grubsza niż moje udo, a ten facet to same mięśnie, sama siła, w stu procentach... mężczyzna.

Kiwam głową na tak, wciąż oniemiała rozmiarem tego mężczyzny, a jeszcze bardziej oniemiała tym, że jakoś wcale nie czuję się zagrożona.

Właściwie czuję się bezpiecznie.

Czuję się chroniona.

Czuję się, jakbym była... jego?

O mój Boże, to jest ten wyraz twarzy, którego wcześniej nie potrafiłam zinterpretować, prawda? — myślę nagle. Sposób, w jaki stał daleko z tyłu i patrzył na mnie, zanim zdecydował się zejść, podejść do mnie, w ogóle się do mnie odezwać. Podjął jakąś decyzję po tym, jak na mnie spojrzał. Widzę to w jego oczach.

Tak, podjął decyzję po jednym spojrzeniu na mnie.

Zdecydował, że jestem jego.

To szaleństwo, ale czuję to tak wyraźnie, że prawie mdleję na stojąco.

A potem czuję, jak jego ramię oplata moją talię.

Czuję, jak jego siła przyciąga mnie do siebie.

Czuję jego ciepły oddech na moich włosach.

A teraz mnie trzyma, gładzi moje włosy, patrzy głęboko w moje oczy, jakby mnie znał, jakby mnie pragnął, jakby mnie... kochał?

— Ee, co ty robisz? — mruczę, mrugając w szoku, gdy jego czuły dotyk wysyła fale surowego podniecenia przez każdą moją krągłość. Moje sutki twardnieją w sztywne punkty. Moje uda napinają się w najcudowniejszy sposób. Moje majtki są lepkie od czystej wilgoci sączącej się z głębi mojego łona.

— Biorę w posiadanie moją partnerkę — mówi miękko.

— Oczywiście. Jakie to głupie z mojej strony, że nie zauważyłam — mamroczę, a w głowie mi się kręci, bo jestem jakoś podniecona i spanikowana jednocześnie. — A... a co to dokładnie oznacza?

— Wiesz, co to oznacza — odpowiada, wciąż gładząc moje włosy. Sięgam mu zaledwie do klatki piersiowej, a jego serce z tak bliska brzmi jak bęben basowy. Silne. Potężne. Prawie nierealne.

— Nie, naprawdę nie wiem — mówię, zmuszając się do mówienia, nawet gdy moje ciało przyciąga się bliżej jego, a moja potrzeba rośnie w sposób, w jaki nigdy wcześniej nie rosła.

— Wyjaśnię ci to później — warczy. — Mój Smok rzuca się w środku. Wie, że jesteś jego partnerką, i niecierpliwi się, bym wziął cię w posiadanie. Kiedy cię posiądę, mój Smok znów wyjdzie na zewnątrz. Trzysta lat tłumionej energii znów zapłonie na ognistym niebie. To będzie wspaniałe.

Patrzę na niego, niepewna, które z nas jest bardziej szalone — on, że tak mówi, czy ja, że nie odsuwam się od tej bestii, która mogłaby mnie złamać jak gałązkę, nawet tego nie chcąc.

— Twój smok? — mówię, czując jego erekcję mocno przyciśniętą do przodu mojego ciała, grubą i długą, ciężką i twardą. — Poważnie mówisz o swoim kutasie w trzeciej osobie?

Patrzy na mnie z góry i marszczy brwi, jakby był autentycznie zdezorientowany. Potem jęczy i kręci głową. — Kurwa, zapomniałem, że jesteś człowiekiem. Przepraszam.

— Zapomniałeś, że jestem człowiekiem? — mówię. — A za kogo mnie miałeś? Za kosmitkę? Za ducha?

— Zakładałem, że moja przeznaczona przez los partnerka będzie shifterką, ale nie czuję zapachu twojego zwierzęcia — mówi Arthur rzeczowym tonem. — Będę musiał uważać na twoje kruche ciało, kiedy wezmę cię w posiadanie. Daj mi znać, jeśli będę zbyt brutalny. Chodź. Zaczniemy od pocałunku?

— Myślę, że ja... — mruczę, próbując się odsunąć, chociaż z jakiegoś niewytłumaczalnego powodu wciąż nie czuję się zagrożona, wciąż nie czuję, że jestem w niebezpieczeństwie, wciąż czuję, że jestem pod ochroną tego mężczyzny, mimo że gada jak psychol — jeden z tych psycholi, którzy są rozbrajająco „poukładani” i wierzą we wszystkie te gówna, które wygadują. — Myślę, że muszę...

— Nie myśl. Po prostu czuj. To jedyny sposób, w jaki możesz to zrozumieć jako człowiek. Nie myśl — szepcze Arthur, oddychając w moje włosy i posyłając wiry ciepłego powietrza przez moje kosmyki jak wiatr wiejący przez las. Prawie dochodzę w majtkach na sam sposób, w jaki jego oddech działa na moją skórę, a kiedy powoli przesuwa swoją wielką dłoń w dół po krzywiźnie moich pleców i z łatwością chwyta mój równie duży tyłek w dłoń, wydaję z siebie cichy jęk, gdy wilgoć spływa po moich udach jak wezbrana rzeka.

— To mi nie grozi — sapię, zastanawiając się, czy właśnie doszłam, czy po prostu jestem tak kurewsko mokra, jakbym się zsikała. — Gdybym myślała, nie wsiadłabym do tego samolotu. Gdybym myślała, nawet nie odpowiedziałabym na tak absurdalne ogłoszenie. Gdybym myślała, ja...

— Wierzę, że znów myślisz — mówi z uśmiechem. — Więc przestań. Przestań w tej chwili. Przestań, albo ja cię powstrzymam.

Otwieram usta, by kontynuować mój niemal histeryczny słowotok, ale potem zaciskam wargi, gdy skupiam wzrok na tych zielonych oczach, ciemnych, ale usianych światłem, usianych ogniem.

I to widzę.

Widzę to w najgłębszej części jego płonących tęczówek.

Smoka.

Pieprzonego smoka!

A potem mój świat eksploduje w ogniu, gdy Arthur podnosi mnie prosto z ziemi, przyciąga do siebie i mnie całuje.

Na Boga, on mnie całuje.
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ARTHUR

Pocałunek posyła ogień płonący w moich żyłach, ryczący przez każdy mięsień i ścięgno, każdą żyłę i kość. Czuję, jak mój Smok z krzykiem budzi się do życia w mojej duszy, i wrzeszczy w mojej głowie, pragnąc wyjść na zewnątrz.

Prawie nie potrafię go powstrzymać, ale trening z mojej młodości wciąż jest żywy, więc utwardzam swoją wolę i zmuszam go, by pozostał w tle, dopóki go nie wezwę. Część mnie pragnie znów latać, ale to musi poczekać.

Musi poczekać na los.

Los, który jest teraz w moich ramionach, przyciśnięty do mojej skóry. Smak jej ust jest silny w moich ustach. Ciepło jej krągłości dorównuje ogniowi w mojej krwi. Zapach jej płci wzywa mnie jak syreny z dawnych lat, wzywa mężczyznę i smoka, człowieka i bestię, dobro i zło, to, co oswojone, i to, co dzikie.

Z chrząknięciem rozrywam pas jej dżinsów, zrywając przy tym jej skórzany pasek, gdy siła mojego smoka przepływa przeze mnie. Wzdryga się w szoku, czując, jak moje wielkie dłonie zsuwają się po jej wspaniałym zadku, a ja prawie dochodzę w mojej jedwabnej piżamie, kiedy ściskam mocno i rozchylam jej pośladki, by móc przejechać dwoma palcami wzdłuż jej boskiego rowka.

— Wiedziałem, że jesteś moja od pierwszego wejrzenia — mruczę, całując ją ponownie, a potem liżąc jej gładkie, okrągłe policzki i przesuwając językiem w dół wzdłuż jej szyi. Chcę naznaczyć każdą jej część, posmakować każdego jej cala, wziąć w posiadanie każdą krągłość, zdobyć każdy kontur. — Mój Smok wiedział to w chwili, gdy poczuł twój zapach.

Ona mamrocze coś, a jej powieki trzepoczą i się otwierają. Szybko wyłączam jej umysł brutalnym pocałunkiem, od którego prawie uginają się moje cholerne kolana, nawet gdy ona jęczy w moje usta. Zamykam też swoje usta, chociaż jest tyle do powiedzenia. Tyle do przekazania jej. Tyle do zrozumienia przez nią, tyle do zaakceptowania.

To tylko papierkowa robota, tylko ostatnie szlify na obrazie, który zaczyna się od zbiegu okoliczności, rozwija się wraz ze spojrzeniem i osiąga punkt kulminacyjny w szaleństwie naszego zjednoczenia. Więc po prostu wyłącz też swój własny cholerny umysł, Arthurze. Weź swoją partnerkę i przypomnij sobie, kim kiedyś byłeś, kim znów jesteś:

Stworzeniem ze skrzydeł i szponów.

Bestią ognia i zniszczenia.

Wszechpotężnym.

Nieśmiertelnym.

Niezwyciężonym.

Dzikim jak burza na oceanie.

Nieujarzmionym jak wezbrana rzeka.

A teraz tracę nad tym kontrolę i z rykiem przyciskam ją do ściany, zrywając z niej strzępy dżinsów i majtek, zakopując twarz w jej krzaczku z taką siłą, że ona krzyczy i ciągnie mnie za włosy, ocierając się o moje usta.

Wbijam język głęboko w jej cipkę, wywijając go do góry i obracając w tę i z powrotem, wibrując i dźgając, cofając się i zanurzając głęboko. Od tyłu rozchylam jej czyste pośladki i wsuwam środkowy palec prosto w jej dziurkę, rozkoszując się tym, jak sapie, napina się, a potem poddaje, jakby jej ciało już wiedziało, że to ja tu rządzę, ja mam kontrolę, że nie ma tu, kurwa, mowy o pomyłce:

Biorę ją w posiadanie.

Przejmuję własność.

Czynię ją moją.

Moją!

Mój Smok krzyczy z aprobatą, a jego potrzeba posiadania i władania rośnie wraz z moją. Uśmiecham się szeroko, po czym pstrykam jej sztywną małą łechtaczkę, a następnie liżę jej szparkę długimi, szorstkimi pociągnięciami, doprowadzając ją do orgazmu na całej mojej twarzy i brodzie, pijąc z niej i połykając jej słodycz, jakby miało mi to dać więcej mocy, niż może dać mi nawet moje zwierzę. Szczerzę się jak głupiec, gdy wbijam palec w jej tyłek i sprawiam, że znów dochodzi, aż zawodzi i rzuca się o kamienny filar, przy którym trzymam ją w pionie.

A potem staję prosto, zdejmując jedwabne spodnie i rzucając je za siebie. Z chrząknięciem ściągam jej czerwony top, a potem zrywam stanik, uwalniając najpiękniejszą parę cycków po tej stronie nieba. Albo piekła, jeśli o to chodzi.

— Czekałem na nie trzysta lat — mruczę, chwytając jej duży biust i ściskając, aż jej sutki sztywnieją w długie, erotyczne punkty, które drażnię językiem, dopóki nie lśnią jak górskie szczyty w deszczu. — Poczekałbym kolejne trzysta.

— Trzysta... trzysta? — mruczy, a ja prawie kopię się w tyłek za mówienie rzeczy, na które jej mózg nie jest jeszcze gotowy.

— To metafora — mamroczę tuż przed wzięciem jej lewego cycka do moich ogromnych ust i ssaniem tak mocno, że aż krzyczy. Wsuwam dłoń między jej uda i palcuję ją głęboko i mocno, z powrotem wyłączając jej umysł i prawie sprawiając, że eksploduję, gdy dochodzi na całą moją dłoń. — Tak jak ten komentarz o Smoku. Tylko metafora.

— Smok — szepcze, gdy przenoszę się na jej drugą pierś i upewniam się, że dostaje uwagę, na jaką zasługuje. — Ja... ja go widziałam.

— Widziałaś co? — mamroczę, śliniąc się na całe jej piersi, a potem zlizując ją do czysta jak brudny smok, którym zawsze byłem. Lubię brudzić się moją farbą i za około minutę bardzo ubrudzę się z moją partnerką. Na Bogów, jak dobrze znów być zwierzęciem!

— S... smoka — mówi cicho, sapiąc i napinając się, gdy przyciskam mojego pulsującego „smoka” do jej wzgórka i toczę jego masywną żołądź przez jej kobiece loki, rozprowadzając moją wilgoć po całej jej łechtaczce, pokrywając jej ciemne, sekretne wargi, wywabiając więcej jej słodyczy stamtąd, gdzie ukrywa się za jej fałdami.

Spływa po moim trzonie, aż po same moje cholerne jaja, a ja drżę i jęczę, gdy wciskam żołądź w jej otwór i zaczynam rozchylać jej szparkę. Chcę zaryczeć do niebios i wbić się do środka, ale używam woli (i pieprzonego zdrowego rozsądku...) mężczyzny we mnie, by uświadomić sobie, że mogę ją skrzywdzić, jeśli dam zbyt wiele swobody Smokowi we mnie.

Ostrzegałeś ją, że będzie ostro — szepcze mój sprośny Smok od środka. Nie powstrzymuj się. Bierz ją mocno i głęboko. Wypełnij ją całym naszym nasieniem. Potem odwróć ją i zrób to znowu, tak jak potrzebuje tego zwierzę w nas. Weź ją w posiadanie w każdym otworze. Wypełnij ją w każdej dziurce. A potem pozwól mi wyjść, Arthurze. Pozwól mi wyjść, żebyśmy mogli zabarwić niebo na krwistoczerwono Smoczym ogniem. Pozwól mi wyjść, a ogłosimy światu, że Smoki powróciły. Powróciły, by najeżdżać. Powróciły, by plądrować. Powróciły, by zagarnąć złoto, diamenty i wszystko pomiędzy.

Uśmiecham się, a potem zaciskam zęby, gdy gorąco jej cipki kusi mnie, bym pchnął do samego końca. Mija chwila, zanim słowa mojego Smoka do mnie docierają, ale kiedy to się dzieje, dreszcz przebiega po moich nagich plecach, aż do palców u stóp.

— Wiesz, sam byłem trochę odcięty od współczesnego świata — mówię pod nosem do mojego durnego Smoka, który wyraźnie zbytnio się ekscytuje ponownym wyjściem na zewnątrz. — Ale nawet ja wiem, że w dzisiejszych czasach nikt nie gromadzi złota i diamentów.

To pieprzona metafora — syczy mój Smok. Teraz wejdź w nią i skończ to, Arthurze. Skończ to, żebyśmy mogli zacząć.

— Zacząć co? — warczę, drażniąc ją moim kutasem, ale wciąż nie wchodząc do końca. — O czym ty, kurwa, mówisz? Zacząć co, ty przerośnięta jaszczurko?

Mój Smok milczy, ale w końcu musi mi odpowiedzieć. I tak też robi, a w jego eterycznym syku czuję jego energię, jego surową moc, jego niekontrolowaną potrzebę dominacji, podboju, zniszczenia tego, czego nie może wziąć w posiadanie, spalenia wszystkiego, co stoi na jego drodze, na naszej drodze.

— Świat się zmienił od tego sprzed trzystu lat, stary — szepczę. — Będziemy trzymać się w cieniu. Nie będzie żadnych wielkich pokazów fajerwerków. Z pewnością żadnego pieprzonego zniszczenia. Żadnych szałów jak za dawnych dni. I przepraszam, że psuję ci zabawę, ale nie przejmujemy cholernego świata!

Ale mój Smok milczy, a ja mrugam, gdy ten dreszcz ogarnia moje ciało, aż płonę w najdziwniejszy sposób. Minęło dużo czasu, odkąd rozmawiałem z moim Smokiem. Bestia nie była martwa ani uśpiona. Żyła, w swoim własnym świecie. I tak jak ja mam potrzeby i instynkty, które były tłumione przez wieki, tak samo ma bestia. Zwierzę shiftera to nie tylko głupi sługa. To odrębny byt, połączony z człowiekiem. Ma swoje własne przeznaczenie, a czasami to przeznaczenie rozwidla się z przeznaczeniem człowieka. Właśnie dlatego shifter żyje w stanie walki, w stanie konfliktu, w stanie, który zawsze jest trochę na krawędzi.

I właśnie dlatego shifter potrzebuje partnerki.

— Ale muszę przestać — szepczę, mrugając rozpaczliwie, gdy patrzę w dół na jej ładną twarz, twarz mojej przeznaczonej przez los partnerki, na którą czekałem wieki. — Nie, dopóki nie będę pewien, że zdołam zapanować nad moim Smokiem, kiedy wróci do tego świata.

— Mówisz do mnie? — mruczy, otwierając oczy i patrząc na mnie. Jej twarz jest umazana łzami od tego, jak mocno sprawiłem, że doszła, a ja prawie jęczę na głos, wyobrażając sobie, jak jej wielkie brązowe oczy wywrócą się w głowie, kiedy wejdę w nią do samego końca, wypełnię ją, aż będzie się przelewać, wezmę ją znowu i znowu, aż...

Tak, właśnie tak, Arthurze — szepcze mój Smok. Weź ją w posiadanie, a potem mnie wezwij. Kończy ci się czas, Arthurze. Nie zostało już tak wiele Smoków. W końcu Smok oddzielony zbyt długo od swojego człowieka umiera. Potem umrze człowiek. Widziałeś, jak to się działo z rodziną i przyjaciółmi na przestrzeni wieków. Znaleźliśmy naszą partnerkę i nie możesz zwlekać. Nie myśl, Arthurze. Nie myśl!

Każdy mięsień w moim twardym ciele napina się, aż czuję, że moja pieprzona głowa zaraz eksploduje. Czuję aromat jej ciepłej cipki, gotowej i czekającej na swojego partnera. Ale jeśli wezmę ją teraz w posiadanie, mogę uwolnić coś niekontrolowanego.

Mogę uwolnić siebie.

Zatrzymuję się, mrugam, a potem z jękiem udręki odsuwam się od mojej partnerki, wyginając szyję i wydając z siebie powolny, głęboki ryk, podczas gdy mój Smok wrzeszczy w mojej głowie, rzuca się w moim sercu, szaleje w mojej duszy.

Mówię sobie, żeby odejść, wyjść z pokoju, trzymać się z dala od pokusy, dopóki nie będę wiedział, że robię właściwą rzecz. Ale nie potrafię jej puścić. Jest moją partnerką i nawet jeśli jeszcze jej nie posiądę, nigdy nie odstąpi mnie, kurwa, na krok. Właściwie jest teraz niezwykle bezbronna, skoro zostaliśmy połączeni, ale związek nie został przypieczętowany, skoro przeciwstawiłem się przeznaczeniu, decydując się opóźnić to, co musi się wydarzyć.

— Smok! — mówi, wyrywając mnie z tego, co byłoby równią pochyłą wątpliwości. — Tam jest! W twoich oczach, Arthurze! Co to jest?

— To choroba — mruczę, kręcąc głową i wymuszając uśmiech. — I może faktycznie musimy trochę porozmawiać, zanim cię zarażę. Poza tym, jak masz na imię, Przeznaczona Przez Los Partnerko?
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ADDIE

— Z tego, co wiem, to nie jest skrót od niczego — mówię do Arthura. Siedzimy na otwartym, wypalonym słońcem szczycie wspaniałej wieżyczki z widokiem na pustkę Morza Martwego. Słońce jest bestialsko silne, ale uwielbiam to.

Arthur najwyraźniej też. Uśmiecha się i patrzy prosto w nie, i dopiero kiedy zauważam, że ma szeroko otwarte oczy, przypominam sobie o malutkim smoku, którego widziałam w jego tęczówkach. Siedzimy na leżakach plażowych, które wyglądają zaskakująco nowocześnie, biorąc pod uwagę całą tę sprawę z zamkiem, a Arthur trzyma moją dłoń z zaborczością, która, jak wiem, przenika każdą część jego istoty.

— Jesteś zbieraczem, prawda? — mówię cicho, zerkając na niego. Mrużę oczy tak mocno, że do wieczora pewnie będę miała zmarszczki, ale nie obchodzi mnie to. Z jakiegoś powodu czuję, że zestarzeję się z tym mężczyzną. Z tym „starszym mężczyzną” — przypominam sobie z chichotem. — Założę się, że wciąż masz gdzieś schowane koszulki z czasów, gdy byłeś dzieckiem.

Arthur kieruje swój uśmiech na mnie, a ja rozpływam się na to, jak na mnie patrzy, jakbyśmy byli starymi kochankami. Starymi kochankami, którzy dopiero się poznają.

— Kiedy byłem dzieckiem, nie było koszulek — mówi cicho, mrużąc oczy i rzucając szybkie spojrzenie w górę i w lewo, jakby żałował, że to powiedział.

Zamykam oczy i powoli wypuszczam powietrze, żeby móc się zrelaksować. Ostatnia godzina była jak we mgle, ale to nie tak, że przegapiłam te dziwne rzeczy, o których wspomniał Arthur: Smoki, Shifterzy i to, jak mówi w tej dziwnej mieszance staroświeckiej mowy, okraszonej okazjonalnym ziomalskim stylem, który jest niemal nowocześnie studencki.

— Jasne, bo masz pięćset lat — mówię. — Albo to też była metafora. Trochę się pogubiłam przez chwilę.

Arthur odchrząkuje i ściska moją dłoń. — Mam nadzieję, że nie byłem zbyt brutalny. Będę bardzo ostrożny, kiedy wezmę cię w posiadanie. Minie trochę czasu, zanim twoje ciało przyzwyczai się do mojej mocy.

Zerkam na niego, próbując rozgryźć, czy mówi poważnie, czy to tylko jakieś bicie się w pierś w stylu macho, które odstawia. Ale jest całkowicie nonszalancki, zupełnie spokojny, mówi rzeczowo, jakby naprawdę opisywał, jak nasze przyszłe życie seksualne stanie się ostre!

Przełykam ślinę, gdy panika grozi, że wypłynie na wierzch i mnie przytłoczy, pociągnie w dół i utopi. Ale moja dłoń wciąż jest mocno w uścisku Arthura i chociaż część mnie panikuje, nie wyobrażam sobie, bym mogła się odsunąć. Czuję tę opiekuńczą energię, która jest silna w Arthurze, wraz z potrzebą posiadania i władania. Panika nie wynika z tego, że boję się Arthura.

Wynika z tego, że boję się samej siebie.

Boję się tego, co zrobię, jeśli zdradzi mi swoje sekrety, jeśli otworzy swoją fortecę i zaprosi mnie do środka, jeśli pozwoli mi zajrzeć do swojego skarbca, a potem wybrać, czy chcę mieć udział w tym, co kryje się wewnątrz.

— Kim jesteś? — szepczę. — Czym jesteś?

Mocna linia szczęki Arthura napina się, a te zielone oczy mrużą się, gdy bierze długi, powolny oddech. — Naprawdę chcesz wiedzieć, Addie? Nigdy byś mi nie uwierzyła. A gdybyś mi uwierzyła, uciekłabyś stąd na milion kilometrów.

Patrzę w dół na jedwabny szlafrok, którym jestem owinięta, na moje nagie paluszki u stóp wystające z dołu, całe różowe od słońca. — Nie ubrana w ten sposób, na pewno nie. Śmiało. Odpowiedz na pytanie. Poradzę sobie z tym.

Arthur bierze kolejny powolny oddech, studiując moją twarz, jakby mnie czytał. — Nie. Ty odpowiedz na pytanie.

Marszczę brwi. — Ee, gdybym znała odpowiedź, to bym nie pytała, geniuszu.

Arthur się uśmiecha. — Najpierw zapytałaś mnie, kim jestem. Ale potem zapytałaś, czym jestem. Co oznacza, że już coś o mnie wiesz. Więcej, niż jesteś gotowa przyznać.

Mrugam i odwracam wzrok. Potem kręcę głową. — Masz rację. Prawdopodobnie nie jestem gotowa na odpowiedź. Prawdopodobnie nie jestem gotowa na nic z tego.

— Nie — mówi Arthur tym swoim rzeczowym tonem. — Ale będziesz. I będę potrzebował, żebyś była gotowa.

— Co to znaczy? Gotowa na co?

Wzrok Arthura wędruje w dół mojego dekoltu i wzdłuż moich krągłości. Potem uśmiecha się w sposób, który sprawia, że jestem bardzo, bardzo zdenerwowana w najdziwniejszy sposób.

— Pamiętasz, jak myślałaś, że widziałaś smoka w moich oczach, a ja powiedziałem ci, że to choroba? — mówi cicho.

— Tak, i co z tym?

— Cóż — mówi Arthur z cichym warknięciem, spokojnie zdejmując swoje długie, ciężkie nogi z krzesła i odwracając się przodem do mnie. — Przygotuj się na zakażenie.

I zanim orientuję się, co się dzieje, Arthur szarpie mnie do siebie, otwiera szeroko swoją wielką paszczę i zatapia zęby głęboko w mojej pieprzonej szyi!

Cały mój świat robi się czarny i wiem, że muszę umierać z utraty krwi. Ale z jakiegoś powodu nie czuję lepkiego ciepła mojej krwi. Nie czuję też, żeby Arthur mnie wysysał.

Nie, on nie pije mojej krwi.

On... on...

On coś wpuszcza do mojej krwi!
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ARTHUR

Nie planowałem tego zrobić.

Nie zamierzałem jej Przemienić.

Smoki nie „Przemieniają” ludzi.

Właściwie, z tego co wiem, Smoki nie potrafią Przemieniać ludzi.

Smoki rodzą się, by palić, są stworzone, by niszczyć, przygotowane do grabieży i plądrowania. Inżynieria genetyczna to trochę powyżej zdolności myślenia przerośniętej jaszczurki ze zniszczeniem w oczach.

— Arthurze — szepcze, a jej twarz jest popielata, jej wielkie brązowe oczy szeroko otwarte, jakby nie była pewna, czy zaraz ją, kurwa, zjem, czy po prostu zabiję.

Ale nie zamierzam jej zabić. Właściwie to nawet nie krwawi. Dzięki moim skrupulatnym badaniom ludzkiego ciała na potrzeby mojej sztuki, wiedziałem dokładnie, jak ją ugryźć, by ostry czubek mojego prawego kła delikatnie wszedł w jej żyłę szyjną. Zrobiłem to z taką precyzją, że samo ukłucie penetracji wystarczyło, by wpuścić coś do jej żyły. Teraz trzymam tam usta, by upewnić się, że jej cenna, piękna krew nie ucieknie przez tę maleńką dziurkę.

— Żyły niosą krew z powrotem do serca — mruczę w jej szyję, utrzymując mój delikatny zgryz i tuląc ją opiekuńczo, tak jak tego teraz potrzebuje. — Wystarczy kropla mojej esencji, a kiedy dotrze do twojego serca, Addie...

Milknę, gdy słyszę, jak jej serce gubi rytm, a potem zaczyna walić, jakby właśnie weszło na wyższy poziom. Mrugam ze zdziwienia, zastanawiając się, czy zaraz dostanie zawału, czy... czy...

— Co się ze mną dzieje, Arthurze?! — sapie, a jej oczy łapią ostrość tak szybko, że prawie puszczam mój czuły uścisk na jej ranie.

Ale potem i tak puszczam uścisk.

Ponieważ to czuję.

Czuję, jak Smok jest wyciągany do istnienia z tego królestwa magii i tajemnicy.

Czuję Smoka.

Jej Smoka.

— Twoja rana już się zagoiła — mówię cicho, gładząc jej policzek tak delikatnie, jak tylko potrafię, palcami, które drżą z podniecenia. — To uzdrawiająca moc Smoczej krwi. To działa, Addie! To, kurwa, działa! To wspaniałe! To po prostu...

Ale ucisza mnie mocny, idealnie wymierzony cios w usta, a ja odrzucam ciało do tyłu w szoku. Kolejna pięść pędzi w moją stronę i chociaż jestem szybszy od błyskawicy, trafia mnie prosto w nos!

A potem staję na nogach, uderzając i kopiąc, krzycząc i wyjąc, rzucając się na mnie ze wszystkim, co ma. Zasłaniam twarz i przyjmuję postawę obronną, pozwalając jej się wyżyć, chociaż niektóre z tych ciosów mają w sobie trochę ognia!

— Jak mogłeś?! — krzyczy. — Jak mogłeś to zrobić bez pytania?! Prawie mnie zabiłeś, Arthur! Wciąż mogę, kurwa, umrzeć! A jeśli nie umrę, to co się stanie? Co mi zrobiłeś? Co się ze mną, do kurwy nędzy, dzieje?!

Fala czystego strachu przechodzi mi po plecach, niemal rzucając mnie na kolana. Jedno spojrzenie na jej twarz i wiem, że właśnie wszystko spierdoliłem. Spierdoliłem swój los. Zniszczyłem swoje przeznaczenie. Dokonałem wyboru, do którego być może nie miałem prawa. Do którego z całą pewnością nie miałem prawa. O czym ja myślałem?!

Osuwam się od niej, sapiąc, gdy dociera do mnie szok. — Myślałem, że jedynym sposobem na zrównoważenie mocy mojego Smoka jest upewnienie się, że moja przeznaczona mi przez los partnerka ma swojego własnego Smoka — mówię, zdając sobie sprawę, że nawet nie odbyliśmy szczerej rozmowy o tym, kim jestem, kim są shifterzy i kim Addie ma się, kurwa, wkrótce stać. — Tak, prawdopodobnie powinienem był najpierw zapytać, ale ja...

— Prawdopodobnie? Prawdopodobnie?! — krzyczy, obejmując się ramionami i po prostu wyładowując się na mnie z jadem, który w każdych innych okolicznościach sprawiłby, że byłbym twardy i gotowy. Przyglądam się jej krągłościom, gdy potrzeba mojego zwierzęcia rośnie wraz z pożądaniem mężczyzny we mnie. Część mnie chce zakończyć tę małą sprzeczkę, pieczętując umowę, biorąc ją w posiadanie głęboko i mocno, z pasją i autorytetem.

— Dokonałaś wyboru, kiedy wsiadłaś do tego samolotu, Addie — warczę, odciągając ramiona do tyłu i wyciągając się na całą wysokość. W swoim zwiewnym szlafroku jest teraz małą kulą ognia, a krągłość jej piersi sprawia, że jestem tak kurwa
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